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OGNISKO DOMOWE 


Gazeta dla kobiet. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 
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_ CHOJNICE, dnia 6-go września 1925 r. 


Nr. 34 


Cud potwierdzony przez 
Woltera. 


Dn'a 31 maja 1725 r. w paratji ćw. Małgorzaty w 
Paryżu zdarzył się wypadek nadzwyczajny, którym 
arcybiskup paryski Ludwik Autoni kardynał de Noail- 
le wielce sę zaintaresował.  Przesłochano trzydziestu 
świadków, iniędzy i nymi było też kilku protestantów 
nowo nawróconych. Kiedy sądowe : adania ukończono 
i prawda zupełnie została wyjaśnioną, wówczas cud 
został opublikowany. Z tej właśnie odezwy aroybis- 
kupa przytaczamy kilka wyjątków. „Drodzy bracia, 
Ważnem jest abyścis się dowiedzieli dokładnie o oko 
licznościach, w jakich stał się cud, abyście mogli wy- 
ciągnąć zeń wnioski, które się came przez się nastrę 
czają, a zarazem chcę wam opowiedziedzieć jak su- 
miennie starałem się zbadać fakt rzeczony, aby prze 
kazać go potomności za ścisłością, tax samo, jak ozy- 
nili nasi ojcowie opisujący nam cuda, podobne, któ 
rych byli świadkami“. 


„Kobieta, która doświadczyła sudownej łaski, na- 
zywa mię Anna Ohalier, z męża Dalafosce, ma lat 45, 
urodzona i wychowana w Paryżu. Wszyscy świad 
czyli, zwłaszcza w paralji św. Małgorzaty, gdzie od 
lat dwudziestu mieszkała, że jej postępowanie było bez 
zarzutu, odznaczała się zawsze jako dobra obrześcian- 
ka. Od lat dwudziestu cierpiała na siina krwotoki, a 
od lat siedmia stan jej pogorszył się znacznie i żadae 
średki lekarskie nie przyniosły jej ulgi. 


„Od 18 miesięcy była tak wyczerpaną, że zaledwie 
mogła chodzić o kulach, leżeć też nie była w stanie, 
gdyż bok ją ustawicznie bolał i musiano przenosić ją 
z łóżka na fotel  Ohcąc przyjąć Komunię św. w po- 
niedziałek poprzedzający jej uzdrowienie, kazała się 
zanieść na fotelu do kościoła, nie mogła uklęknąć i 
podirzymywano ją z dwóch stron, po powrocie zaś z 
kośsioła czuła się tak źle, że myślano, iż kona, Sie 
demdziesięcia świadków potwierdziło, ża zdrowie Anny 
było w najopłakańszym stania. Nagła jej uzdrowienie 
stało się więc głośnem w całej parafji, ponieważ wszy: 
Bcy wiedzieli jak była cierpiącą przez dłogie lata, 
Qzując się znacznie gorzej umyśliła błagać o łaskę 
Jezusa w dzień Bożego Oiała, kiedy procesja prze. 
chodziła mimo jej domu. Z rana podczas tej uroczy 
stości odwiedziła ją jej dawna znajoma protestantka a 
zastawszy Annę wieloe strapioną pogorszeniem zdro 
wia, zachęcała do pokładania ufności w miłosierdziu 
Bożem, mówiąc, że Zbawieiel zmartwchwstały, wiecznie 
żyjący nie jest mniej wszechmocny w niebie, jak był 
na ziemi, i 


„Anna Delafosse pokrzepiona temi słowam' po 
stanowiła iść za dobrem natchnieniem, które się obu- 
dziło w jej sercu i prosić o awe uzdrowienie Jezusa 
w Najśw. Sakramencie Utajonego. 


„Tem uczuciem uiywiona kazała się zanieść na 
ulice. dy była już w bramie, nagle źle się jej zro- 
biło i nie czuła się na siłach dłużej wytrwać. Mimọ 
to jednak, gdy jej powiedziano: „Oto Najśw. Sakia 
ment się zbliża“, ostatnim wysiłkiem woli rzuciła się 
na kolanach wołając: „O Panie, Jezu, jeśli wbcesz 
tylko, możesz mnie wnet uzdrowić, wierzę żeś Ty jest 
tu obesny, Ten sam, co niegdyś „w Jerozolimie, cd- 
puść mi moje grzechy, a będę uleczoną, 

„Posuwała się ns kolanach i na ręku oparta wo 
łając wciąż : „O Jezu! O Jezu! Ty jetea możesz 
mię uzdrowić |* Lud zdziwiony był tym niezwykłym 
widokiem kobiety czołgającej się po ziemi w ślad za 
Najśw. Sakramentem. Sądzono, ża jest to jakaś 
vbłąkana lub pijana, starano jsię ją odsunąć, ale ons 
niezrażona niczam przy zywała wciąż Boskiej pomocy. 
Wkrótce wiara jej głęboka została sowicie nagrodzoną, 
Uczułą nagla ulgę wielką, podniosła się jeszcze pod 
trzymywana przez dwia towarzyszące jej osoby, a gdy 
chwiała się, jakgdyby zaraz upaść miala, krzyknęła 
raz jeszcze z tmocą: „Panie, gdybym mogła tylko 
wejść do kościoła, byłabym uzdrowioną !* Prosiła, 
aby ją nie potrzymano, starała się iść o własnej sile, 
istotnie postępowała w tłumnie za Najśw. Sakramentem, 
aż „do kościoła ów. Małgerzaty, chociaż krwotok nie 
ustawał, Przybywszy do drzwi wchodowych (jeszcze 
gorącej modliła się, błagała Jezusa o miłosterdzie, aby 
dozwolił jej przeatąpić te progi już zupełnie wylaczo- 
ną. Kiedy weszła, czuła, że naraz krwożok powstrzy» 
mał się. Klęczała w przedsionku kościelnym podczsa 
całego prawie nabożeństwa, które trwało półtorej go» 
dziny. Nikt ją nie podtrzymywał, uklękła następnie 
przed Najów. Sakrameqtem, nie raziło ją światło, 
którego przedtem wzrok jej niegznosił Powróciła sa- 
ma pieszo z kościoła, a za nią szło wielu ofekawych 
podziwiających cud, podobnie jsk wówozżas, gdy Jazus 
uzdrowił niewiastę, wazyscy chwalili imię Pańskie, 
błogosławiąc miłosierdzie Jezusa Kucharystycznego, 
dającego woląź nowe dowody swej łaski, Znajomi, 
którzy widzieli Annę, czołgającą się podczas procesji 
Bożego ciała, nie oczekując nagłego uzdrowienia, po- 
zostawili nawet przy jej domu ten sam fotel, na któ- 
rym ją zniesiono, przekonani będąc, że przywiozą ją 
konającą prawie i` że trzeba będzie pospieszyć jej z 
pomocą. Jakież było ich zdziwienie, widząc ją powra- 
cają zdrowo; wszyscy sąsłedzi zbiegli się zaraz i nie 
mogli wierzyć własnym oczom, gdy Aona wstępowała 
na schody, jakgdyby nigdy nie chorowała. Proszono 
ją, bysię przeszła po pokoju i wydawan? okrzyki zdumie- 
nie widząc cud oczywisty, Do tych świadectw dodac 
jeszcze należy zeznanie lekarza, tem cenniejąze, fa 
znał doskonale besnadzie'ny stan chorej, Dr. Prouhet, 


chirug, widywał panią Delafosse od lat piętnastu za- 
wsze bezsilną i osłabioną ; wyznaje on, ża dowiedziaw- 
wyśdrowienia, nie chsiał temu dać wlary 
że mogło to tylko nastąpić w sposób 
Tegoż dnia odwiedził chorą, która 


szy się o jej 
i przyznawał, 
nadprzyrodzońy. 


powstała ma jego spotkanie, a idąc naprzeciw niego 
rzekła wzrrszona, że większy od wszystkich lekarzy 
tego Świata zdrowie jej pcwrócił. Dr, Prcuhet tył 
niewymownie zdziwiony, głos mazamaił w piersiach, 
nie wątpił już o uzdrowieniu, zwłaszcza widząc, jak p. 
Delafosse zeszła sama ze echodów, odprowedzając go 
aż na ulicę i tak mocno trzymała się na nogach, jak- 
by nigdy o chorchie mowy nie było“. 

Adwokat Barbier, autor zarazem, pisze o wyżej 
opowiedzianem zdarzeniu eo następuje: „Mieliśmy oud 
w Paryżu podczas procesji Bożego Ciała, oud tak 
prawdziwy, że sam w niego wierzyć muszę, s jest to 
już bardzo wiele", (Journal de Barbier, tom I, str. 
119) Ale oo dziwniejsza sam Wolter, ów bezbożnik 
| szyderca był też równocześnie świadkiem tego oudu 
i dawił w tej sprawia zeznania. Potwierdza to list 
jego, pisany dv żony prezydenta da Bernieres : 

„Oud z przedmieścia św Antoniego, pisze cn w 
tym liście, dał mi trochę cech pobożności, jestem 
przytoczony w liczbia świadków, byłem też zaproszony 
na dziękczynne nabożeństwo z powodu cudownego 
uzdrowienia pani Delafogse* Arcybiskup paryski ra 
kazał dwie solenne procesje, jedną dokoła parafji św, 
Małgorzaty, pedczas której sam niósł Najśw. Sakra: 
nent, drogą w metropolitalnym kościele. Oadowria 
uleczona Anna  Delafcsse, była ped.zas obydwóch 
beoną. Nakonieo ażeby cud ten frrzeszedł do 
potemności, kazał arcybiskup wyryć opis jego na ka- 
mieniu i umieścić w kościele oraz corocznie odprawiać 
nabożeństwo dziękczynne w kościele, św. Małgorzaty 
w niedzielę podczas oktawy Bożego Olała. 

P. Delafcgse zmarła d. 3 czerwca 1760 r. mając 
blisko 80 lat. 9 

To cudowne uzdrowienie przez Jezusa Kochary- 
stycznego nie było faktem wyjątkowym w XVII sta 
leciu. Biblioteka eucharystyczna w Paray le Monial 
posiada rękopis zatytułowany : „Zbiór oudów dewnych 
i nowych, dokonanych przez Najów. Sakrament", w 
którym opisanych jest około sześćdziesięciu cudownych 
uzdrowień w eamym Paryżu od 1726 do 1789 roku. 

Wszystkie niemal zdarzyły się podczas procesji 
Najświętszego Sakramenta lub w dzień Bożego Ciała. 
Ile razy udajemy się do Jezusa Hucharystycznego z 
oałem zaufaniem, nieomieszka On odnawiać w dzlnzym 
ciągu w swem życiu Sakramentalnem cudów, jakie w 
ciągu pobytu swego na ziemi czy nił, 


Czystość i, ochędóstwo. 


Oprócz zdrowia i humoru, dobry ton obowiązoje 
nadewszystko czystość i ochędóztwo Dotyczy cno 
zarówno ciała, odzieży mieszkanie, jak i „powietrza, 
którem oddychamy. Ozystość jest jednym z najdziel: 
niejszych środków do zachowania zdrowia. Ozystość 
jest najlepszym obrońcą przed calą masą chorób, jent 
przytem niezbędną, o ile chcamy być przyjmowani w 
dobrem towarzystwie 

Brak czystości nie da się niczem usprawiedliwić. 
Każdy człowiek może i powinien byó czystym. Jest 
to przymiot piękny, zmłaszcza u kobiet, których obo- 
wiązkiem jest dbać o rodzinę i wygląd całego oto- 
czenia. Nasza odzież, nasza bielizna, nasze łóżka, koł- 
dry — wszystko powinno być czyste, a wtedy i dobry 
humor daleko łatwiej będzie. 

Ozysta kąpiel, zwłaszcza letnią porą jest to kar- 
dynalnym warunkiem czystości osobistej, Bezwaranko 
wo należy oo rano i wieczór czyścić zęby i jamę ustną. 
Wymaga to najprostsza zasada przyzwoitości. Tak 
częsty ból zębów, ataki neuralgji, które są następ- 
stwem zepsucia, przykry oddech zależy często od nie: 
dbałego utrzymywania jamy ustnej. Nieraz choroby 
żołądku są powodem nieprzyjemnego oddechu. 


Unikając wszełkich proszków Í past szumułe ró 
kłamowanych, które nieraz zamiast przeciwdziałać 
wszelkim zarazkom, są powcdem plam i zepsuc'a dzią 
seł i niszczą emalją zębów, Raz na dzień wystarcza 
używanie pasty lub proszku, wyrobu zaufanego, a rano 
lab przed udaniem ię na spoczynek, wyczyścić zęby 
solą i letnią wodą, używając do tego szorstką Gzozo- 
teczkę. 

Wogóle zęby i ręce powinny być pielęgnowane 
nadzwyczaj starannie. Przy pewnej dbałcóci można 
mieć rękę stale miękką i białą, a pomimo to czynną 
i pcżyteczną. Stare zniszczone rękawi. zki z obojętemi 
kcńoami palców należy wkłsd»ó, przystępując do cię 
żkiaj i brudnej domowej roboty. — Za minimalną cenę 
w sklepie dregerji można kupió gumowa rękawiczki, 
które chrenią ręce przy szorowania, malowaniu lub 
innej tym podvbnej pracy. 

Włosy a szczególnie u kobiety, dodają albo odej- 
mują jej wdzięku. Należy co rano wyczesać grzebie 
niem i dobrze wyszczotkować włosy, czyścić z brudu 
i zrównać paznokcie, następnie umyć twarz, bazy, naj- 
pierw wodą ciepłą później zimną chbcóby temperatura 
była najostrzejsza Zimna woda wybornie chroni cd 
wpływu mrozu, na działanie którego bylibyśmy bar 
dzo czuli, gdybyśmy używali do mycia tylko wody 
ciepłej. ; 

Najlepszym środkiem 'do utrzymania ciała w 
czystości to kąpiel Używanie jej jest również po- 
żądane dla zdrowia, a zwłaszcza chłodne i zimne la 
tnią porą. 

Do utrzymania świeżości ciała kobiecego, uły wane 
bywają niekledy środki zmiękczające i odówieżające, a 
także wzmacniające. Də rzędu tych ostatnich należą 
główki kwiatu szałwji, lewandy, rozmarynu, tymianku i 
trawy pachnącej. Wszystkie te zicła można kupić w 
drvgerjach, zgotować herbatę i wlać do kąpieli (jeden 
fant na wannę), Dobrze jest dodać do roztwera go- 
rącego 2 fanty soli morskiej. 

Dla podtrzymania świsżcści olała, dodaje się də 
wanny następującą kompozycję: 

Olejek eterowy z mięty pieprzowej 1 uncję i 5 
gramów. 

Olej+k sosnowy 18 uncji 5 gr. 

Alkobolu pół kwarty. 

Dia uspokojenia nereów dodzje się do waaby 2 
funty soli morskiej, lab 25 ge. spirytusa ksmforowego 
i 50 gr. spirytusu amanjakowego. Po usądowieniu się 
w wannie, przykrywa się ją natychmiast kołdrą, a to 
dla uniknięcia podrzźnienia oczu, zcatawiając otwór dla 
głowy. 

Zmiętozające kąpiele przyrządza się z ctrębami, 
które kładzie się do wody w woreczksch wraz z mo 
onym odwarem siana i krochmalu ryżonego, wziętemi 
po połowie. 

Oblewanie całego ciała z prysznic, z ; dcdaniem 
do wanny wody kolońskiej, Jest to doskonały Środek 
orzeźwiający. Do pewnego stopnia, są to zbytki ela- 
gantek, ala kobieta dzisiejsza, licząca się nieomal z 
każdym groszem, może zadowolić się przynajmniej ką 
pielą z soli morskiej, lawendy i ziół. 


„Anioł Pański.“ 


Gdy słońce daleko na niebios szłonie, 

W powodzi blasków ostatnich tonie, 

Gdy po dnia skwarze — mozolnym znoju 

Wszystko spoczywa w błogim spokoju, 

To gdzieś na wieży dzwon się kołysze, 

I przez wieczorną, a senną ciszę, 

Rozlewa na świat swój dźwięk niebiański 
Na „Anioł Pański“, 
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Czynność w gospodarstwie. 


Dobre prowadzenia gospodaratwa jost jednym z 
najwaźniejszych weruaków do szczęśliwego małżeństwa. 
Dziewczyna może być berdzo ładna nawet piękna — 
rozsądny mężczyzna n'e będzie starał się o jej rękę 
jeżeli cna nla posiada zdolaości do podjęcia obowiąz 
ków gospodyni, 


Dziewczyna, chcąca dzielnego męża osięgnąć i 
przyszły dom jego za przyjemny uczynić, powinna się 
w kuchni pilnie krzątać i tego wszystkiego nauczyć, 
co w połowanin jako dobra gospodyni domu umieć 
powinna. Tu należy się zwrócić także do matek do- 
rastających córek, która nie mniej powinny poczuwać 
się do obowiązku i nakłonić córki do pracy domowej, 
żadna panienka nie powinna się żanować, ni wzdrygać 
od jakiejkolwiek pracy domowej. Dobra gospodyni, 
to nawet w bardzo dcbrych warunkach finansowych, 
przyłoży rękę do każdej pracy czyszczenia i wogóle 
porządku domowego, bo przez to nabywa się prakty- 
czne doświadczenie, jak pojedyńcze te pracy megą 
być wykonane. 


Tam bowiem, gdzie porządek nie panuje, wkrada 
się niepckój i wiele małżeństw, które pozornie pod 
korzysnemi warunkami były zawarte, zostały unie 
szczęśliwiona przez brak doświadczania w gospo- 
darstwie, 


Przy pracowitości jako 1 pilności przyłączyć po- 
winna gospodyni domu ściśle porządek i punktualność, 
Do porządku i akuratności należy również rozsądaea 
urządzenie czasu. Oa to przynosi najlepsze korzyści 
i jest to w istocie zdumiewającem, co mcżomy wyko- 
nać, przyzwyczaiwszy się do porządku i rozsądnego 
używanie czasu. Lecz trzeba się wystrzegać, ażeby 
porządek ten nie przelstoczyć w rodzaj pedanterji, tj, 
w ową Śinieszną punktvalność, gdzie dziś chcemy tyla 
wykcnać oo wozoraj i przy której każda godzina jest 
przeznaczona ozy to pracy czy zabawie, a przy pier. 
wszej lepszej okazji staje się podrażnioną i śmieszną, 
wystawiając się często na drwiny. 


Oszczędność 


w gospodarstwie, 


Oszozędność powinna być główną cnotą dziewozy 
ny. Powinna więc się przyzwyczaić uczynić sobie pa- 
wien przekaz na swe wydatki, Dziewczęta dzisiejsze, 
które pracują na swoje utrzymanie, nieraz popełoiaią 
wielki błąd, bo zastrzegają się tem, że pracują na 
siebie, więc mogą „rozporządzać swą własną pensją. 
Dobrze ale z czasem staje się to zwyczajem tworzenia 
wszelkiego zarobku i nawot później gdy zamąż wy 
chodzą, nie są zdolna rozporządzać pieniędzmi, które 
są jej powierzone, 


Kobieta dzielną i znająca się dcskonała na go- 
spodarstwie będzie zdolną ulżyć mężowi w kłopotach, 
umiejąc ocenió dostarczanie Środków na  pokryclą 
utrzymania przez rozsądne gospodarstwo i prowadze: 
nie domu. 


Mądra gospodyni bowiem przy małym dochodzie 
wystarczy wygodnie na wazelsie wydatki, podozas gdy 
aiemądra przy jej wielzich zakupach dojdzie do kry- 
tycznego położenia, przez co masi biedę znosić. 

Mąż rozsądny wybiera sobie tylko żonę, która po 
siada przymioty dobrej gospodyni,  Nlechże więc 


młode panienki, które pragną pojąć męża, uwagi te 
przyjmą do serca i podług tychże postępują. 


A „O “o so. O a. mm” 
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— Dekolt dla męźczyz. Moda paryska, do 
prowadziwszy modę kobiecą ;do niezwykłych granic, 
obrażenia oiała od nóg, ramion i biustu, zabiera się 
teraz nie na żarty do płoi brzydkiej to jest do 
mężczyzn. 

Moda wypowiada walkę na śmierć i życie wy: 
soko zapiętej koszuli, kołnierzykom i krawatom. Ze 
to zdrowa — ani słowa, że dla kieszeni bardzo po 
żądzne, każdy zrozumie. Nikt tylko nie wie, jakie 
odszkędowanie obmyślą fabrykanci kołnierzy i krawa 
tów, skoro Im się nagle grunt z pod nóg usunie ? 

Gdy pierwsi eleganci pojawili się przad paru 
dniami w smokingach i koszulach o jszerokim deko- 
lcia — zakipiało jak w garnku pod rosół Pio- 
nierzy mody ujrzeli się nagle oblężonymi przez ole- 
kawych, dziennikarzy i lekarzy — a na zajotrz 8zpal 
tami całemi rozpisywały się gazety o epokowem zda 
rzenłu. 

Jeden z fabrykantów bielizny, interweniowany 
w tak bardzo, jego branżę ubchodzącej sprawie, 
oświadczył : 

— Nigdy nie uwierzę, aby nasza młodzież jednym 
skokiem chciała rzucić się w przepaść. Zostawią chyba 
dość czasu, byśmy mogli pozbyć się towaru już goto- 
wego i przysposcbić zapasy do wymagań nowej mody 
przystosowane, 

Swiat kobiecy podobno przyklasnął pomysłowi 
męskiemu, 

Krótkie włosy u kobiet Powszechna było 
dotychczas mniemanie źe krótkie włosy są wynalazkiem 
pań z XX wieku. Tymozasem jeden uczony francu: 
ki udowodnił, że pogląd taki jest fałszywy, gdyż krót 
kia włosy nosiły kobiety jaż w XIV i XV wieka, Oto 
podczas robót restauracyjnych w katedrze w Wymin- 
gtor odkryto szereg oryginalnych fresków, wśród nich 
zaś dwa bardzo interesujące, które przedstawiały sąd 
ostateczny i zmartwychwstanie. Nieznany malarz uży 
wał jako model do tych fresków niewątpliwie współ 
ozesnych kobiet, co widoczne jest z ubłorów ich, Tym. 
czasem większość kobiet na tych obrazach ma któtkie 
włosy. Freski pochodzą z roku 1380, stanowią tedy 
dowód, że już wówczas kobiety nosiły krótkia włosy 
podozas gdy głowy mężczyzn uginały się pod zwojami 
loków. 


Żarty. 


Hojny paejent. 

Sral Magenbitter zachorował i dbając o swoja 
zdrowie, jedzie do Wiednia. 

Tam idzie o poradę do najsławniejszego profe- 
sora, który nie szozędzi trada i po wiela staraniach 
przywraca mu zdrowie. 

Gdy w końcu profastr przedkłada Srulowi dość 
pokaźny rachunek, tenża oświadcza, że nie może 
ze płacić, 

Oburzony profesor poczyna krzyczeć głośno i 
pyta go się, dlaczego, nie mając pieniędzy, zwrócił się 
właśnie do niego o poradę, zamiast iść na klinikę, 
gdzieby go leczono bezpłatnie. 

— Panie prefegorze, cdpowłada zacny Sruł, gdzie 
idzie o moje zdrowie, żaden wydatek nie jest dla mnie 
za wielki. 


RZE Z Z EZ EA o 
Redaktor odpowiedzialny,: Stefan Tobol ski. 
Brukiem i nskładem Drukarni „Daisnnika Pomorskiage" 

w Ohojnienak, 
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Wieczorna zorza już zapłonęła, 

I złotem blaskiem świat zapaliła. 

Na widnokręgu las nieba sięga, 

Z bagien się snuje mgieł widna wstęga. 

Ptactwo swą piosenką już przedzwoniło, 

I do snu w gniazdkach się utuliło. 

Alo je budzi znów dźwięk niebiański 
Na „Anioł Pański“. 


Chwila urocza — osmętna cicha, 
Tylko kwiat senny lekko oddycha, 

I wkół rozlewa najśyieższe wonie, 

I zadumane modlą się błonie. 

Kłosy się ciężkie kornie schylają, 
Znów lekko — cicho się poruszają, 
Kiedy z oddali słyszą dźwiękiniebiański 


Na „Anioł Pański*. 


Wtenczas w gwieżdzistej blasków powodzi, 
Przedziwna postać po ziemi chodzi, 

Idzie przez knieje, moczary — błonie 

W blasku promieni nadziemskich tonie 

W głębokich trawach i zbożach brodzi, 
Do sennej wioski z cicha podchodzi, 

I staje, gdy słyszy dźwięk niebiański 


Na „Anió!t Pański". 


Widzi jak ludek padł na kolana, 

By ją uwielbić — ją Matkę Pana, 
Ten widok serce jej tak rozczula, 

Że go do serca swego przytuła, 

I błogosławi mu każdej nocy, 

Gdy jej potężnej wezwał pomocy. 
Lecz powoli cichnie dźwięk niebiański 


Na „Anioł Pański". 


Dom holenderski. 


Wzdłuż wybrzeża morskiego, miejscami na milę 
i więcej w głąb kisju ciągną się w Holandji wydmy. 
Jest to ,falowata, piaszczysta płaszczyzna, pokryta 
bardzo mierną roślinnością. Tu i owdzie krzaczki 
skarłowaciałe scany, wierzby, topole wiebnclistaa tro 
zmałcają monotouność tej jedynej w swym rodzaju przy- 
rody. Dziwnie smętne uczucie cgarnia człowieka, gdy 
się pośród tej viszy znajduje, a szom morza niewie 
dzialnia jeszcze, dodaje dziwnego urożu temu ;bazłu 
dnemu pustkowiu, Głównemi mieszkańcami wydm są 
króliki dzikie i bażanty. Opuszczając to uatronie, wi- 
„dząc znowu domy i ludzi, mimewoli się swobodniej 
odetchaie | Tuż do wyżej opisangch wydm przytykają 
żyzne pastwiska, poprzerzynane Szerctkiemi rowami z 
wodą. Na tychże pasą się stada bydła — ozęstokroć 
caly rok, zależy to od jakości zimy, która w Holandji 
jest bardzo łagodna, A piękne bydło posiada Ho: 
lanejal Jadąc koleją, dosyć napatrzeć się nie można 
na ilość i doboroweść tych zwierząt domowych. A 
wszystkie stada i stadka pasą się bez pasterza. Rowy 
z wodą to granice ich pastwiska. Dojenie krów odby 
wa sle też na pastwiskach i to wyłącznie przez męt- 
czyzn, zla to tylko dwa azy dziennie, rano o piątej i 
wieczorem o piątej, 


Mieszkania holenderskie są to zwykłe domy jə- 
dnopiętrows, obliczone na jedną redzinęi to począwszy 
od najwykwintniejszych do domków rubotniczych. Po 
większych i wielkich miastach stawiana są w stylu 
kugzarowym, ale i tu jeszcze, o ile to tylko możebne, 
każda rodzina ma swoje włssne wejście i własne soho 
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dy. Każdy Holender lubi niezimiern'e wygodę wa wła- 
snem ognisku. To teź wrodzonem zadaniem każdej 
Holenderki jart, mieszkanie wedle stanu i możności 
tak przyjemnem uczynić o ile to tylko w jej siłach. 
Ozystość i wzorowy porządek „est podstawą każdego 
domowego gospodaratwa. Od sklepu a% do ostatniej 
skrytki na górze nia znajdzie s'ę i na lskarstwo pyłka 
kurzu, albo nić pajęcza. Mable mogą być jaszcze tak 
skromne Í stare, ale lśnią jak nowe, bo przynajmniej 
co miesiąc bywsją wzcierane odpowiednią ku temu pa- 
stą i miękkim płatem. Podłogi i w najuboższym domu 
są pokryte linoleum, lub też imitacją tego, albo mata: 
mi kokosowemi lub trzcinoweńi, a „wszystko lśni od 
czystości, Pokrycia te każdy posiada własne. Ponie 
waż wevnętrzna budowa domó» jest tego rodzaju, że 
szafy z policami | zawieszadłami są w każdym pokoju 
w ścianach urządzone, przeto meble składają się prze- 
wzżnie z takich, których cel przyczdobłenie mieszkania 
i uprzyjemnienia codziennego życia, I w najuboższej 
rodzinie nie braknie kiika bardzo wygodnych; krzeseł, 
a cheóby tylko trzcinory-h z poduszkami, gdzie po 
radach dnia dcemownicy wygodnie odpocząć mogą. 
Podnóżki są niesdzownemi mebelrami, fbez „nich Ho: 
lenderka nie umiə się obejść. Gdy gościa zaproszą 
usiąść, natychmiast podsuwa mu podnóżek pod stopy. 
Drugim niecdzownym meblem jest stolik maleńki pod 
ścianą, na którym obok fliżznik i wszelkich przyko- 
rów do kawy lub berbaty pierwsze miejsca zajmuję 
maleńka maszynka wpirytosowa lub naftowa na której 
cały dzień stoi gotowa kawa lub herbata — ulublony 
napój Holendrów. lige przechadzką wzdłaż domów, 
zauważy Sig przez okna, że nie ma ani jednego mie- 
szkania, gdsieby ów „Znicz* holenderski nie płorął. 
O ksżdej porze dnia, wstępując bądź to z wizytą, bądź 
też po interesie do Holendr:, poczęstuje zawsze fili- 
żaneczką kawy lub herbaty. Mówią „filiżaneczka* po- 
nieważ lliżanek tych rozmiarów jak u nas, Holendrzy 
nla znają. Najpiękniejszą ozdobą mieszkania są sta 
rannia pielęgnowane kwiaty i rośliny doniczkowe. 
Wracając jeszcze do czystości w domu, nie mcgę po: 
minąć uprzątania, które się co wiosnę w każdym po: 
mieszkaniu, od najwspanialszego do najuboższego 
odbywa. Jak tylko dłuższe dui nasteną, a pogcda jaro 
tako znośna, rtzpoczynają Helenderki gruntowne ozy- 
szczanie mieszkania i wszystkiego, co do tegoż i go 
spodarstwa należy. Nie ma jednej szafy, policy, 
szufledki, żaby nie była $wymyta wcdą z mydłem i 
czystą wodą spłukana, Ściany po okurzeniu wytarte 
czystą szmatą, o ile są tanetow; olejno malowane 
zmysane bywają mydłem, Sufity, gdy są bielone by- 
weją odówieżone, czynność tę „kobiety game bardzo 
skrupulatnie wykonu,ą; jeżeli rzeźbione luo w kwieol- 
ste olejna crnamentacje przystrojona bywają także 
zmywane, W całem mieszkania nie znajdzie się miej- 
soa, Żeby się z wodą, mydłem lub froterem nie spot: 
talo, Nawet blągi na górach, strychach i podłogi 
tamże są jak mleko bialutkie, To też w uboższych 
domach, gdzie nie mają ramy do suszenia firan, — 
rozuiągają takowe na strycha — na podłodze i szpil- 
kami — jak na rsmię przypinają. Proszę subia wy- 
obrazić, jak wyglądałyby firanki, gdybyśmy w podobny 
aposób chołały na naszej górze na podłodze; takowu 
guszyć Il! — 

Łóżka — po usuniąciu sienników lub materacy 
— bywżją wyn yte, a politura wierzchnia pastą wy- 
świecona, Najmila.ą wonią ną wiosnę w mieszkaniu 


jest dla Holeaderki woń mydła, bo ta jej aprzytomnia, 
że mieszkanko jej jest już czyŚciutkie jak szklaneczka. 
Po skończonym gruntownym porządku doma, rozpo- 
czyna aię taki sam porządek w podwórzu, stajniach, 
oborach, drewnikach, śpiecblerzach, wadle tego, jakiem 
kto gospodarstwem rozporządza, 


